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Sęp palimpsesto wy. 
Kilka uwag o stylu Mikotaja Sępa Szarzyńskiego'

Ani tego dn ia ,  gdy  pod  bezli tosną  m ach iną  n ieba  u m yk a ł  rozpaczliwie p rzed  
ścigającą go śm iercią ,  an i  tej nocy, gdy z głębokości z iem i wolał rozpaczliwie do 
Pana, n ie  zdawał sobie spraw y M ikoła j  Sęp Szarzyński, poeta ,  którego tylko kaprys 
losu m ierzony  k ilkom a w ypłow iałym i kar tkam i p a p ie ru  ocalił przed sta lnym  zę­
bem p rzem ijan ia ,  że jego wiersze s taną  się za kilka stu lec i  p rzedm io tem  wytrwałej 
egzegezy, teologicznych łowów na ukry te  sensy, obszernych  wywodów po wielekroć 
przewyższających sk ro m n e  w ym iary  jego dzieła.

H istoria  li teratury, ta k  jak jej starsza siostra -  h is to r ia ,  pe łna  jest zagadek i p a ­
radoksów. Bo czyż n ie  jest zadziwiające, że poeta t rudny ,  by nie  powiedzieć „c ie m ­
ny” herak li te jską  c iem nością ,  m istrz  lakonizm u, elipsy, hyperba tonu ,  wytrwały  
w ędrowiec po abst rakcy jnym  świecie pojęć, podążający  trop  w trop za oschłym i 
fo rm ułam i teologów i filozofów, jest zarazem jednym  z najchę tn ie j  in te rp re to w a­
nych twórców polskiej l i te ra tu ry  dawnej? Więcej nawet: m ały  tom ik  Sępa zdaje  się 
wręcz zapraszać do skończonych ,  okrągłych, spójnych in terpre tac ji .  Jeden  tekst 
można uznać  za glosę do innego, k tóra  wyjaśnia go i b u d u je  jasny z pozoru  sens 
wyższego rzędu. C zy te ln ik ,  jak myśliwy, odczuwa dreszcz  emocji, że wpadł na trop 
Sępowej tajemnicy, że p rze n ik n ą ł  ostatecznie te k ilkaset  wersów przysłania jących 
czyjąś, daw no m in io n ą  egzystencję.

Oto Sonet II ,  kończący się p a radoksa lną  i red u k u jąc ą  człowieka eksklamacją:

O święty Panie, daj, niech i my mamy 
To, co mieć każesz, i tobie oddamy.^

* Tekst jest wersją referatu, wygłoszonego na jubileuszowej sesji z okazji czterechsetlecia 
wydania Sępowych Rytmów (Wieniec dla Sępa, Warszawa 2001).

Wszystkie cytaty z poezji Sępa na podstawie edycji: Mikołaj Sęp Szarzyński Poezje 
zebrane, wyd. R. Grześkowiak, A. Karpiński przy współudziale K. Mrowcewicza,
Warszawa 2001.
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zostaje roz jaśn iony  p rzez  precyzyjny wywód Pieśni I. O Bożej Opatrzności na świecie:

Ale ta twa powszechna iaska, Panie wieczny,
(By cień światła Twojego, ten to blask słoneczny)
Chociaj rzeczy oświeca jednako poddane -  
Same prom ieni czyste i polerow ane,..
Ty nas oczyść, prosiemy. M iłosierdzia Twego 
N iech prom ień, bijąc w serce, odnosi od niego 
Ku Tobie jasny odraz chwaty i miłości,
O Panie, nasza chwało, nasza szczęśliwości!

Te zaś dwa teks ty  m ożna uznać np. za fo r tu n n e  w prow adzenie  do Sonetów I V  i V. 
Ale czy postępu jąc  w ten  sposób nie  w p adam y  p rzy pad k iem  w p u \apkępe titiopr in -  
cipii i dążąc pros tą  -  w naszym m n ie m a n iu  -  d rogą do jakiejś ostatecznej,  spójnej 
in te rp re tac j i ,  n ie k ręc im y  się w kółko aż do  he rm eneu tycznego  zaw rotu  głowy, k tó ­
ry, choć jest s tan e m  m iłym , n ijak  w g runc ie  rzeczy ma się do wierszy poety.

Zycie Sępa p rzypad ło  na czas kryzysu k u l tu ry  europejskie j.  U pa d a  wówczas 
os ta teczn ie  tradycy jny  obraz świata, rozchodzą się drogi wiedzy i wiary, kończy się 
raz na zawsze jedność chrześcijaństwa na Zachodzie .  Jest to okres sceptycznego za­
w ieszen ia  głosu, n iew iary  i niepewności, k tórego zapow iedzią  były sm u tn e  wywo­
dy b ra ta n k a  G iovanniego  Pica della M iran d o l i ,  G ian  Francesca , a t r iu m fem  cy­
n iczne ,  choć w g runcie  rzeczy bolesne Próby M o n ta ig n e ’a (1580-1588). Jes t to czas 
o d s łan ian ia  zaw ro tnych  otchłani n ieskończoności w dzie łach  G io rd ana  B runa ,  
okres  gorących dyskusji nad teorią K opernika^. Oczywiście Sęp nie napisa ł,  jak 
Jo h n  D e n n e ,  żadnej A natom ii świata {Tis all in pieces, all coherence gone,/all just sup­
ply, and all relation), t ru d n o  też byłoby udow odnić  jego za in teresow anie  „nową filo­
zofią”“* (C o ii in jo h n  Donnę and the Neiv Philosophy), ale a tm osfera  schyłku stulecia 
jest w jego dziele  bardzo  łatwo wyczuwalna. P rzede  wszystk im v/ Rytm ach  w idać 
w yraźn ie  w ielk ie  napięc ie  pom iędzy doskonałością  tradycyjnego m odelu  kosm osu 
a chaosem  ludzkiego  świata. W  poezji Sępa świat jest bowiem wciąż doskonałą  
k u lą  otoczoną skom plikow aną m ach iną  sfer n ieb iesk ich  (były naw et systemy 
zak łada jące  is tn ien ie  55 obłok, by użyć okreś len ia  samego p oe ty ) ' .  J e d n a k  im  b a r ­
dziej uporząd ko w an e  jest niebo, tym mnie j z ro zu m ia łe  są ludzkie  sprawy {Pieśń II.
O rządzie bożym):

Opaczystym  obłokom poczyniłeś tory,
W których błądzić nie mogą, zgodne wiodąc spory...
Spoinie się żywić muszą żywioły podniebne,
Nie dziw, żeś dał naturze prawo tak chwalebne,

Zob. na ten temat: N.M. W ildiers Obraz świata a teologia. Warszawa 1985;
E.M.W. Tillyard The Elizabethan World Picture, London 1986.

Zob. Ch.M. Coffin Jo/in Dome and the New Philosophy, London 1958.

Pisałem na ten tem at w rozprawie: Średniowieczny obraz świata w  „Rytmach”
Mikołaja Sępa Szarzyńskiego,\J\ RicercheSlavistiche, nr XXXVII, 1990.
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Ze nie władnie odstąpić od twej wiecznej woli...
Proch podnóżtca twojego, czemu wolność mamy 
Tw^ch ustaw ustępować...

M odel staje się więc w jakiś sposób problematyczny, zbyt perfekcyjny. D o s k o ­
nale  i oboję tne  n iebo wisi n ad  słabym człowiekiem jak przestroga i w yrzu t s u m ie ­
nia, jest z im ne  i wrogie, jak up iorny  kołowrót, zwijający nić ludzkiego życia:

Ehej, jak gwałtem obrotne obioki 
I Tytan prędki lotne czasy pędzą,
A chciwa może odciąć rozkosz nędzą 
Śm ierć -  tuż za nami spore czyni kroki.

Jak  pogodzić n iedoskonałość ludzkie j n a tu ry  z doskonałością  Boga {Sonet II ) ,  
m is te rn ą  i n iezm ien ną  m achinę  n ieba  z bez ładem  ludzkiego świata, jak od różn ić  
praw dę (fundow aną konsekw entn ie  na wierze) od fałszu (którego ź ród łem  jest 
zmysłowe doświadczenie) -  oto n ierozwiązywalne p rob lem y Sępowej Muzy. M o ż ­
na jedynie  skoczyć w n iep rzen ikn ion ą  ciem ność  pa radoksu ,  p rzed  czym w zd raga  
się logiczny -  aż nazbyt -  umysł au to ra  Rytm ów . „Retoryka p a rad o k su ” -  by użyć 
sfo rm ułow an ia  J an a  Błońskiego^ -  jest św iadectwem bezradności poety  w obec 
świata, którego człowiek nie jest w stan ie  objąć o trzym anym  od Boga ro z u m em . 
W iara  dy k tu je  wizję doskonałego m odelu ,  rozum  zaś odkrywa n iedoskonałość  
i nędzę ludzkiej rzeczywistości. Zasady  ro zu m u  (lad, stałość, logika) są sp rzeczn e  
z n a tu rą  świata, w który działa fo r tun a  (chaos, zm ian a ,  absurd):

D ateś rozum, przecz u nas fortuna się rodzi...

'D \aitgo  Rytmach  próżno  szukać gotowych recept na życie, jasno sp recyzo w a­
nych zasad  postępowania, wyraźnych drogowskazów. Są zaś py tan ia ,  prob lem y, p a ­
radoksy, żarliwe prośby kierowane w pus tkę  doskonałego kosmosu.

Myślę, że pora już przenieść te ogólne rozważania  na k o n k re tn ą  p łaszczyznę 
stylu poetyckiego. N ie  trzeba chyba nikogo przekonywać, że styl jest ściśle 
pow iązany  ze św iatopoglądem twórcy. Tak więc uwagi o stylu, będą także  z ko ­
nieczności rozw ażaniam i o Sępowym obrazie  świata. Mocą fi lologicznego p a r a ­
doksu, uc iekając od in terpre tacy jnej  dowolności, mój głos włącza się jed nak  w  p e ­
w ien sposób w chór in te rp re ta to rów  matej książeczki Szarzyńskiego.

Jako wytrwałego czyte lnika i egzegetę R ytm ów  od daw na niepokoiła  m n ie  g ła d ­
kość w ielu  teorii i sformułowań (w tym także, a może nawet p rzede  w szystk im , m o ­
ich własnych). Czy wiersze Sępa dają  praw o do takiej lektury?

O tw órzm y tom ik  poety i za trzym ajm y  się na pierwszym lepszym tekście. N iec h  
będzie  to na początek  Sonet I:

Ehej, jak gwałtem obrotne obłoki
1 Tytan prędki lotne czasy pędzą.

]. Błoński Mikołaj Sęp Szarzyński a początki polskiego baroku, Kraków, s. 109-145.
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G wałtow ny początek  tego wiersza zapada  w pam ięć  w szystk im  czy te ln ikom  
Sępowycłi utworów, z jednej s t rony  za sp raw ą egzotycznego i oksym oronicznego  
w ykrzyknika , k tóry  iączy z a d u m a n e  ek z zadzierżystym  hej (i to n ieza leżn ie  od 
łacińskiej e tymologii) ,  z d rug ie j  zaś ze względu na słynne obłoki. O b łok  -  chm ura ,  
to słowo wielce znaczące  w sym bolice  ctirześcijańskiej: z jednej s trony  obłok towa­
rzyszy ep ifan iom  (w tym także tej osta tn iej,  gdy na ch m u rze  objawi n am  się sędzia 
świata, dlatego „dzień  o b łoku  i c h m u r y ” to u Ezechiela  dz ień  sądu ,  34,12), z d r u ­
giej zaś jest w idom ym  zn ak ie m  p rzem ijan ia ,  jak w słynnej skardze  H iob a  (7,9): 
„jak niszczeje  obłok i p rzem ija ,  tak  ten, który z s tąp i do o tch łan i,  n ie w yjdzie” . Z a ­
raz, zaraz, powie uczony filolog; ale Sępowi chodzi przecież o „ob łok i” w znaczen iu  
sfer n ieb iesk ich ,  których ru ch  sygnalizuje  upływ  czasu. N ie  sposób nie zgodzić się 
z tak im  rozu m ien iem  tych dw óch wersów, ale zarazem  n ie  m ożn a  uwierzyć, że Sęp 
nie dostrzegał d w uznacznośc i  tego obrazu. Być może więc w łaśn ie  o to chodziło  
poecie: w  jednym  słowie zaw rzeć dwa sensy, w jednym  obrazie  dwa n ak łada jące  się 
na sieb ie  obrazy. Sępowe obłoki dz ia ła ją  na w yobraźnię  g roźną  wizją szybujących 
n ieub łagan ie  chm ur, i na rozum , skom plikow anym  obrazem  pracow itej m ach in y  
nieba. M a m  więc pow ażną wątpliwość, czy jednoznaczny  k om en ta rz ,  k tóry  dają  
wydawcy do tego sone tu  jest rzeczywiście upraw om ocniony.

T ru d n o  podważyć tezę, że s trategia poetycka Sępa nas taw iona  jest na wielo­
znaczności .  I n ie  chodzi tu  tylko o proste ekwiwokacje. Tej ogólnej ten d enc j i  po d ­
porządkow ana  jest także sk ład n ia  i wersyfikacja poety.

W róćm y  ponow nie do po czą tku  1. A u to r  ostatn iej,  cennej edycji
za A n drze jem  Yincenzem ^, zwrócił uwagę, że in ic ja lne  „ jak” należy rozum ieć  
w znaczen iu  porów naw czym , czyli m am y tu  do czynienia  z inwersją: „ lo tne  czasy 
pędzą jak gw ałtem o b ro tn e  ob łok i” . I znów niew ątp l iw ie  taka  lekcja jest d o p u sz ­
czalna. Ale równie d o b rze  owo m ałe „jak” może mieć c h a ra k te r  w ykrzyknikowy, 
w zm acn ia jąc  jeszcze s łynne  „e he j” (w sensie: jak upływa czas!). W skazu je  na to za­
równo horac jańska  aluz ja  zaw arta  w pierwszym wersie, jak i ś redn iow ieczna  k o n ­
cepcja kosm ologiczna, w edle  k tórej w łaśnie  ruch  sfer n ieb iesk ich  oraz w ędrówka 
słońca po f irm am enc ie  odpo w iada ją  za is tn ien ie  czasu, czyli „ lo tne  czasy p ędzą” . 
W  świetle takiej lek tu ry  d w u zn aczny  także  staje się ep ite t  gwałtem. M oże on bo ­
w iem  oznaczać po p ros tu  „gw ałtow nie”, „szybko” bądź „p rzem o cą”, zgodn ie  bo ­
w iem  z tradycyjnym  o b razem  świata sfery m iały  ze swojej n a tu ry  obracać  się pow o­
li z zacho du  na wschód. D o p ie ro  pod  wpływempriwzwm mobile, k tó re  porusza ło  się 
ze w schodu  na zachód , n iebo  per viokn tiam  (gwałtem) w ędrow ać m us i  z wielką 
szybkością w stronę  p rz e c iw n ą ^  Wydaj e mi się, że nie m o żna  zdecydow anie  o d rz u ­
cić żadne j z tych możliwości. Więcej: ob ie  są w ażne i po trzebne  dla z rozu m ien ia  
Sępowego teks tu , obie są jakby zaprogram ow ane  przez au to ra ,  który  n ie  tyle mówi: 
albo tak , albo tak, ile sugeru je ,  że i tak, i tak.

M. Sęp Szarzyński Poezje, wyd. J. Gruchata, Kraków 1997, s. 69; A. Yincenz „Sonet I ”
Mikołaja Sępa Szarzyńskiego: próba ponownej lektury, „Pamiętnik Literacki” 1976 z. 4.

Por. K. Mrowcewicz Średniowieczny obrazświata. .., s. 257.
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Może jeszcze w yraźniej zauw ażym y tę osobliwą skłonność  poety do w ieloznacz­
ności i swoistego i lu z jon izm u  na przykładzie  igraszek z szykiem, charak te rys tycz­
nych d la  wielu jego wierszy. P ozostańm y jeszcze p rzez  chwilę  przy Sonecie I. 
W  trzeciej strofie rozpędzony  czy te ln ik  w pada z łatwością w p u łapk ę  żarliwej a p o ­
strofy do  światowych pokus;

O moc, o rozkosz, o skarby...

Oczywiście zaraz po tem  dostrzega swój błąd, ale -  i to chyba  jest najważniejsze, 
b łędny  -  z p u n k tu  w idzen ia  logicznego. Sens wcale nie zn ika ,  lecz rzu tu je  na nasze 
ro zum ien ie  tekstu . O to  chłodny, abstrakcyjny  wywód nab ie ra  żarliwości wykrzyk- 
n ien ia ,  te m p e ra tu ry  gorzkiej skargi;

0  moc, o rozkosz, o skarby pilności
Choćby nie darm o byiy, przedsię szkodzą...

Z aryzykow ałbym  stwierdzenie ,  że szyk wyrazów w z d a n iu  służy w poezji Sępa 
b u d o w an iu  różnego rodza ju  wieloznaczności: ep is tem olog icznych ,  e tycznych i es­
te tycznych. C h m u ry  stają się sferami, sfery c h m u ra m i ,  ch łodne m edytacje  
gorącym i w yznan iam i,  p ros te  fo rm uły  nab ie ra ją  walorów oksym oronicznych  k o li­
zji pojęć. Tak jest np. w s łynnym  E pitafium  R zym ow i:

W idzisz jako m iasta tak możnego
1 trup  szczęścia poważność wypuszcza pierwszego.

Każdego czyte ln ika  uderza  w tym w y padku  opa r te  na szokującej sprzeczności 
sform ułow anie  „ t ru p  szczęścia” . W  istocie rzeczow nik  t ru p  należałoby powiązać 
z p rzydaw ką „m ia s ta ” . Ale odkrycie „właściwego”, logicznego sensu tego zdan ia ,  
nie  usuw a byna jm nie j  znaczen ia  „pozornego” . W  ten sposób nak łada ją  się na sie­
bie dw ie  metafory: „ t ru p  szczęścia” i „ t ru p  m ia s ta ”. O bie  w tekście Sępa m ożna  
uznać za równie w ażne, choć jedna jest praw dziw a, d ru g a  zaś fałszywa. Czyli k o ­
m en ta to r ,  narzuca jący  czytelnikowi zaledwie jeden sens, zubaża Sępową poezję , 
odbiera  tym teks tom  w pisaną  w nie wieloznaczność.

Ten sam p rob lem  pojawia się przy p rze rzu tn iach  często stosowanych p rzez  a u ­
tora R ytm ów. Ich ch arak te rys tyczną  cechą jest e fek t zaskoczenia .  N ic  początkowo 
nie w skazuje  na to, że konstrukc ja  zostanie  do pe łn iona .  W ers daje  bowiem sko ń ­
czony i logiczny sens.

Z wstydem poczęty człowiek urodzony

c zy ia m y  V! Sonecie I I . Czyli każdy, kto się urodził ,  został poczęty  z wstydem. W  n a ­
s tępn y m  wersie spo tyk am y  jednak  uzupełn ien ie :

Z wstydem poczęty człowiek, urodzony
Z boleścią krótko tu na świecie żywię.

I znów  wers jest sensowny i zrozum iały: ży jem y na świecie kró tko  i w śród  róż­
nych c ierp ień . Oczywiście logicznie „z boleścią” odnosi się do „u ro dzo ny ”, ale nie
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m ożna  też  ca łk iem  zap om n ieć  o tym  d rug im ,  doda tkow ym  sensie, k tó rym  poeta  
ho jn ie  n as  obdarza . Bo czy M aria  nie jest „bezrów ną p a n n ą  s tanu  człowieczego”, 
a nie ty lko  jego „wtórą o zdo bą”?

W  R ytm ach  często spo tykam y się z k o n s t ru k c ją  syn tak tyczną , polegającą na 
p rzy po rząd k o w an iu  jed n em u  e lem entow i sk ładn iow em u k ilku  innych. Jest to fi­
gu ra  zw ana  w retoryce adiunctio. Z n a jd u je m y  j np. w cy tow anym  już  w ie lokro tn ie  
Sonecie I:

A chciwa może odciąć rozkosz nędzą
Śm ierć -  tuż za nam i spore czyni kroki.

P o d m io t  „Ś m ie rć”, w yrzucony  na począ tek  wersu , obsłu gu je  tu  dw a zdan ia .  
A diunctio  w zm acn ia  d oda tkow o poe ta  graf iczno-log iczną f igu rą  versus raportati. 
N asza  le k tu ra  n ie  p o w in n a  p rzeb iegać  po l in ii  prostej,  od lewej do  praw ej,  lecz 
n a jp ie rw  od do góry, p o te m  od lewej do prawej i znów  od do łu  do  góry  i od lewej do 
praw ej strony:

A chciwa śm ierć może odciąć rozkosz nędzą...
A chciwa śm ierć tuż za nami spore czyni kroki.

W ielce  to jed n a k  nie jasny  i dyskusy jny  frag m en t .  Przede w szystk im , przy tak im  
zap is ie  e p i t e t  „chciwa” może rów nie dobrze łączyć się z rzeczow nik iem  „rozkosz” 
(p rzyp om n ijm y : „świata łakom e m arno śc i”). Poza tym, co to znaczy  „odciąć ro z ­
kosz n ę d z ą ”? C zy  jest to jakaś aluz ja  do o k ru tn e j  A tropos , k tóra  p rzec ina  nić n a ­
szych rozkoszy? (Jeśli w o tw arciu  sonetu  dostrzeżem y naw iązan ie  do cytowanego 
już f r a g m e n tu  L ud w ik a  z G ra n a d y ^  to m am y  do czynien ia  z lekcją p raw d o p o ­
do bn ą) .  A  jeśli tak, to jak  należałoby uporządkow ać  w yrazy w zd an iu?  Sądzę, że 
teks t  Sępa  nie da je  na m  jednoznacznego rozwiązania. Jes t  skom p liko w an ym  pa- 
l im p se s tem ,  na k tóry  składają  się różne teks ty  i sensy. D rog a  do jego ro zu m ien ia  
nie w iedz ie  b y na jm n ie j  p rzez  ich uporząd ko w an ie  i zh ie ra rch izow an ie ,  lecz przez 
zgodę na  w ieloznaczność. Jes t m an ierys tycznym  lab iryn tem , w k tó rym  teks t  staje 
się o b ra z e m  n iepoję tego  świata, lab iryn tem  bez c en tru m , do k tórego w chodz im y  
nie po to , by wykonać  jakieś zadan ie ,  lecz po to, by błądzić. W ydaje  mi się, że nie 
m o żna  os ta teczn ie  orzec czy np. ep i te t  „ us taw iczną” w d rug ie j  strofie Sonetu I  o d ­
nosi się do „n ędzy ” czy też do „jędzy”. I p różne  oraz  bezcelowe są tu  spory u czo ­
nych filologów. W  w ierszach Sępa tak i jest bow iem  sta tus  ep ite tu ;  może on po p ro ­
stu  obsług iw ać  k ilka  rzeczowników.

U ży łem  tu pojęcia  „p a l im p se s t” w nieco in ny m  znaczen iu ,  niż uczynił to  w swo­
jej k lasycznej już  dziś książce G era rd  G e n e t te ’®, k tó re m u  te rm in  ten  posłużył jako 
ok reś len ie  różnych  form  in te r teks tua lnośc i .  Pa lim psesty  Sępowe rea l izu ją  się 
p rzede  w szystk im  na p łaszczyźnie  jego własnego stylu. N ie  znaczy to jednak ,  że

Ludw ik z Granady a /to zafeaajydticAotue..., Lublin 1988.

G. G enette Palimpsests. Literature in the Second Degree, trans. Ch. Newman & C.
Doubinsky, Lincoln/London 1997.
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w Rytm ach  b rak  in te r tek tua lnych  gier . N ie  jest chyba p rzy p ad k iem , że spośród  
sześciu sonetów pięć otwierają cytaty  lub  kryp tocy ta ty  (w tym jeden -  Do najświęt­
szej P anny, skiada się n iem al wyłącznie  z fo rm uł zapożyczonych z różnych  te k ­
stów). W  Sonecie I  przez  tekst Sępowy p rzeziera  słynna ho rac jańska  fraza z 14 p ie­
śni II księgi,  W  Sonecie I I  -  słyszymy słynną skargę H ioba  na n ędzę  człowieczego 
losu. Sonet I I I  cały u tkany  jest z m o d l i tw  L udw ika  z G renady ,  Sonet I V  zaw iera  
naw iązan ia  do Boecjusza i księgi H ioba ,  Sonet V zaś otwiera zn an a  an ak reo n te jsk a  
m aksym a. Pomijając  wiersz M aryjny, w każdym  z pozostałych teks tów  poeta  p ro ­
wadzi ukryty , w ieloznaczny dialog  z przywoływanymi f r ag m e n tam i  dzieł innych  
twórców. K onfron tu je  np. Boecjańską defin icję  celu ludzkiego  życia (przefil tro- 
w aną zresztą  przez L udwika z G ranady);  „Całe  życie śm ierte lnych  zaję te  ty lu  sp ra ­
w am i i t r u d a m i  niczego innego nie p rag n ie  przez to osiągnąć, p rócz  b łog os tanu  
i szczęścia” "  z surowym n a p o m n ie n ie m  Hioba: „Bojowanie jest żywot człowieczy 
na z iem i” , po to, by z tego k on tra s tu  zbudow ać obraz człowieka rozda r teg o  we­
w n ę trzn ie ,  oblężonego przez licznych wrogów, który m im o to m u s i  podjąć  misję 
jezuickiego rycerza Chrystusowego i walczyć bez nadzie i na  os ta teczne  zw ycię­
stwo. Sonet I I I  tworzą więc: teks t Boecjusza , L udw ika  z G ra n a d y  (od k tó rego  za­
pewne bierze Szarzyński trzech metafizycznych wrogów człow ieka),  f r ag m en t  
księgi H ioba  oraz motywy jezuickie ,  k tórych  pochodzenie  t r u d n o  jedn ozn aczn ie  
określić. Wszystkie te teksty n ak ład a ją  się na siebie, p rzen ika ją  się naw zajem , 
wchodząc  w różnego rodzaju  związki: po lem iczne , wspiera jące , przeczące.

Podobn ie  skom plikowaną ko n s tru kc ję  m a  Sonet V, w k tórym  Sęp, łam iąc  zasadę 
decorum  przeniósł motyw z A n ak reo n ta  do poezji rel igijno-filozoficznej.

P raw ie 50 lat tem u powstało zn ak o m ite  s tu d iu m  W ik to ra  W e in t ra u b a  Conside- 
razioni sullapoesia di M ikołaj Sęp Szarzyński^^, w którym  badacz  zw racał uw agę na 
skłonność Sępa do „Bawienia się z czy te ln ik iem  w chow anego”, p rzez  sugerow anie  
m u  fałszywych sensów, po to, by doprow adz ić  go po chwili b łą d z e n ia  do p raw d z i­
wego. Z nakom ite  spostrzeżenia W ein traub a  są do tej pory ak tua lne .  Z jedną w szak­
że popraw ką. Sądzę, że w poezji Sępowej n ie  ma w istocie p raw dziw ych  i fałszy­
wych rozwiązań, są zaś nak łada jące  się na siebie sensy, i to nie w fo rm ie  b a ro ko w e­
go albo tak, albo tak, lecz m an ierys tycznego  i tak, i tak. Bóg, św iat ,  cz łow iek -  
wszystko jest dla Sępa zagadką. P ozorn ie  pew ne prawdy m ogą być tylko iluzją .  To, 
co postrzegam y zmysłami, przeczy tem u ,  co wiemy. N ie  ma pew nych  dróg i goto­
wych recep t na życie. Różne teks ty  k u l tu ry  przeczą sobie naw za jem  lub  też  w yka­
zują  n iebezpieczne podobieństwa. Poeta  odtwarza ten świat, p os ługu jąc  się pa- 
l im psestow ym  stylem, w którym  jednej s t rony  rozum  b u d u je  n iem a l  g eo m etry cz ­
ne struk tury ,  z drugiej zaś słowa w chodzą  w jakieś ta jem n e  związki,  p rzeczące logi­
ce ludzkiego umysłu. Może w łaśnie  dzięk i tem u  nap ięc iu  m ięd zy  in te le k tu a ln ą

’ Boethius De consolatione philosophiae, 111,2; Ludwik z Granady nie zapomniał, że jesteś 
chrześcijaninem, przel. K. Niklewiczówna, Poznań 1987, s. 269.

'^ ''Z ob. Ricerche Slavistiche, III, 1954, s. 162-183; polska wersja w tomie: Od Reja do Boya, 
Warszawa 1977, s. 45-62.
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precyzją  i w ie loznacznością  Sęp potrafi uczynić  z logiki narzędz ie  w yrażan ia  em o­
cji. R ozum  ludzki w ciąż  zm ag a  się z zagadką świata, k tó ra  w ym yka m u  się n ie ­
u s ta n n ie ,  nie dając nad z ie i  na  koniec  poszukiwań.

To, co nap isa łem , może w yglądać  na kap itu lac ję .  J ak  bow iem in te rp re tow ać  
teksty, k tóre  p ro p o n u ją  po k i lka  rozwiązań na raz, a żad ne  z n ich  nie chce i nie 
m oże być jedyne i osta teczne?  M o im  celem było jed nak  raczej zw rócenie  uwagi na 
to, co zwykle odrzucam y, a co -  jak s ą d z ę - j e s t  równie w ażne d la poezji au to ra  
m ów. Myślę, że ze śm ie tn ik a  Sępowej filologii trzeba przyw rócić  od rzuco ne  lekcje
i sensy, bo tylko taka lek tu ra  daje  nam  pełny obraz  poety. W ięcej nawet: to, co od ­
rzucone ,  jest n iezbędne  dla z ro zum ien ia  feno m enu  dzieła zagadkowego 
twórcy, który naw et w sw oim  im ien iu  zawiera p a lim pses tow y  obraz: jak na  rycinie 
Lebenste ina : poeta z głową p taka : Mikołaj Sęp Szarzyński*^.

Skłonność  do takiej k o n s t ru k c j i  potw ierdzają  liczne in n e  teks ty  z  R ytm ów . Oto 
k ilka  przykładów: Pokój, szczęśliwość, ale bojowanie

Byt nasz podniebny...
Abo gdy światłem  uderzy go w oczy 
Stonce

(Pieśń i)

Przeto ich w sercu swym stuga twój, Panie 
Słusznie pilnować nigdy nie ustanie 
Twymi ja, Panie, będąc upew niony 
O bietn icam i...
I znaki jasne twojej życzliwości 
M nie okazujesz...

(Pieśń III)

Mrowcewicz Sęp palimpsestowy

’• Piękne gwasze Jana Lebensteina znajdują się w edycji: Mikołaj Sęp Szarzyński 
Ryimy abo wiersze polskie, L ublin  1995.

31

http://rcin.org.pl




